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I ży j;} ti* serca sieroce n j*  © ż e j  opicąe, jak  pt;tezeta, co lepią 
gniazdka pod cudzym dachem. Czy im dobrzej na' ziemi? pytałem Się nieraz 
skibie. Chyba w ledy  dohgzoby im było,' gdyby  Serca nic m iały i doli swej 
zimnej nie odczuwały, gdyby głodu, zimna., poniewierki, choroby, starości 
nie d ośw iad cza ły ... Biedne sierotę!! ■

Trzecie  najnieszczęśliwsze w  życiu tor to, które mają niby matkę. b ez ' 
sćOjca matczynego. M oże ich matki rodzone ehciałj; izgladzić, udusić, utopić, 
ale iru się nie/udało. Imię matki, które dla iińijj^Jł: jest radością, słodyczą. 
pooicebaS pcdpoią w życiu, dla- tych jest g o rycz^  smurKirsin. wstydem.
I  opuszczają- matką zlą —  albo wygnane, HBfeedzone jak psy od progu, 
.albo same uciekają, by w  pracy twardej, służebnej m iędzy obcymi ludźmi 
zapomnieć o swojej- niedoli., o Jssvcm p oć łm ge iro . |B8jo miał ich ‘ MM; 
wychować, pacierza nauczy^ sercem szczerym ogrzać, jośli się dostaną na 
służbie - ćlfSjzłego domu, między: zło otoczenie:1 zginą ich dusze. .Szczęśliwe, 
uratowane, geły trafią na dobry dom, ną' dobre Otoczenie kol.czauęk 
ponBżnyąh.

Często słyszałem w ł& a s lg  misji tc smutne słowa od służącej ,,ojciec- 
m isjońaiz tak ładnie iinówił w nauce czem jyyt matka dobra dla dziobka, 
a ja  ze wstydu płakałam na-d uioją matką!” —  Tak było niedawno na 
W ołyniu  w  jednym miasteczku.

P rzy  końcu misji, po poświeceniu parafji Sorcu Pana .Jesusa piaamBEjfei 
do nmie*kromuj&j ubrana służąca i z płaczem prosi: .miech mnie oj< iee- 
misjonarz przyjm ie do Kościoła katolickiego, ja  pragnę bardzo być/rkatę-i 
liczka, chcę także pośwjęójć ła-etój Sercu Pana Jozuea!”  —  ,,A toś tyy 
prawosławna?” —  „T a k “ . —  „D lrazego  chcesz zostać katołiezk&fe.i —  
,;DipjbrSkoleżanki, s-lużąceEnamówiły mnie, bym szła na misje, poprosiłam 
pani i pozwoliła mi chodzić na m zys tk ic  nauki i nabożeństw a misyjne. 

iP ierw szy  raź w  życiu słyszałanij^akie nauki, pierwszy raz w życiu w idzia­
łam jak się ludzie modlą. poHożniaJbo w cerkwi to się nikt. nic modlił, 
pierwszy- raz w  fyjciu słyszałam, ozem jest Pan Bóg dla człowieka, po bo 
go  stworzył, 00. go czeka po śm ihrci. . .  Ja biedna dotąd prawosławna 
nie znałam prawdziwej w iary, nie umiałam nawet pacierza, a ja  chcę.; 
zbawić duszę moją, ja  biedna chcę być szczęśliwą po śmierci, chcę się 
przygarnąć do Matki Najśw., by i  dla mnie była Matką najlepszą” . —  
„ A  znasz dzieclio choć trochę w iarę ka to licką?"' —  ,,Ojcze, pamiętam 
Wsżystkie nauki, im y la m  się po nocach teraz katechizmu, by  zaraz 
zostać katoliczką,-,'py milieM ojcieiPmisjonarz przyjął do Kościoła katolic- 
kieaOr’ —  ,,Masz ty  rodziców?'1 —  „Mam tylko matkę,' która była 
prawosławną i teraz poszła Igo „sztundów“  (badaczy pisma), nic nie robi 
w  domu, tylko czyta bibłje, -gwałtem oljciała i ninie wciągnąć m iedzy tych 
zwarjowanych łudzi, ale ja  uciekłam -z domu i tu znajążiam służłTe” . —  
„ A  dobrze p r "  na B h iżb fe?“ — t.^Dobrjj®# zrii&ztą wołałabym u najgprs/.ej' 
pani służyć, niż żyć przy takiej matce, która bluźni Mat-ct^ Najśw,, a ż y je ! 
aż wstyd pow iedzieć!^  —  Rozpłakało się biedne dziewczę. Zaprowadziłem 
ją  do kościoła, p rzy  licznie zebranych wiernych złożył;^ ze łzami wyznanie 

'-•wiary św.. przemówiłeni krótko, polecając ją  katolikom. by9&uę tasnła 
wśród nich, jak  wśród serc- pierwszych 'chrześcijan ęezuly się biedne niewól-


